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ZABIEGI PRZECIWNIKÓW DEMOKRACYI

W  Em igracyi w  tem  zwierciadle nadziei, uczuć i usi­
łow ań narodu, każda pomyślność jak każde jego p rzec i­
wieństwo nie może nie znaleść e c h a , i dla tego jak 
nastąpiło poleczenie się w jeden związek wszystkich 
dem okratycznych odcien i, tak  z drugiej strony po osta­
tn ich  w ypadkach nie m ogła ustać w alka przeciw’ myśli 
dem okratycznej. Mniemać inaczej, byłoby to n ie  znać ży­
wiołów  w  skład Em igracyi wchodzących. Byli w niej 
stronnicy przywileju, i ci tak prędko i tak łatw o preten- 
syj swoich zapomnieć nie m ogli; byli ludzie pow odują­
cy się w idokam i osobistemi, i ci odrazu nie mogli zostać 
ludźm i abnegacyi i poświęcenia. Im  silniejszy przeto 
utworzyła dem okracya związek, im większa pomiędzy 
rozm aitem i na tej drodze odcieniam i w Em igracyi nastą­
piła sp ó jn ia , im do większej num erycznie i m oralnie 
przyszło Towarzystwo potęgi, tem attaki przeciw ników  
naszych m usiały być i są rzeczywiście nam iętniejsze i 
gorętsze. Ten gniew , ta nam iętność są najmocniejszym 
ich słabości dowodem , bo siła w  obronie czy a t ta k u , za­
chow uje spokojność, i daje czas do nam ysłu i roz­
wagi.

Przystosowanie tej ogólnej praw dy uczynił zapewne 
nie jeden z czytelników Demokraty przebiegając dzisiejsze 
pisma naszych przeciw ników . Ci sami dla którycli byli­
śmy niegdyś wzorem karności i  porządku', którzy widzieli 
w nas ludzi zdolnych, praktycznych , zabierających się 
do roboty budowania  ; którzy obiecywali nam , jeżeli 
tak dalej postępować będziem y, i  podobną j a k  dotąd 
prow adzić propagandę, pomoc w szystkich  lu d zi pow aż­
nych  (Patrz D ziennik N a r . N. 250.) ci sam i w idzą w nas 
bandę szaleńców, tworzących zw iązek na  nieszczęście P o l­
sk i i m oralną zagubę E m ig ra cy i. (Patrz również Dzien­
n ik  N aród. N. 291.) To nic dziwnego. Pisano pierwsze 
w styczniu —  drugie w październiku 1816 —  a te daty 
wszystko tłum aczą. W  ustach przeciw ników  naszych jak 
niełudziły nas pierwsze , tak  nie zasm ucają drugie ; po­
chw ała złych zawsze jest podejrzaną — po każdem też 
przym ileniu b rała  nas chęć przejrzeć nasze pism a dla 
przekonania się, czy nam  nie w ym knęło się coś takiego, 
coby między nam i a niem i zacierało różnicę. Mówimy

to otw arcie i szczerze, a oni wiedzą dobrze, iż nie byli­
śmy nigdy dw uznacznem i, iż nie ukrywaliśm y nigdy 
naszych przekonań. Powiem y im  przeto i dzisiaj: że g dy­
byśmy w ątpić mogli choć na ch w ilę , cłioć w  najm niej­
szej częśc i, że Demokracya nie nabyła swą p ra c ą , 
stałością zasad, pow agi i znaczenia; żeK raj cały jej usiło­
w ań nie wspiera, i jej za m oralną reprezentantkę nie bie­
rze, nabylibyśm y tego przekonania z ich bluźnierstw , 
z ich gniewu i złorzeczeń. Oświadczamy im  też wdzię­
czność w  im ieniu tych wszystkich, d la  których ich słowa 
posłużyć jeszcze mogły do nabycia tego przekonania za 
wskazówkę.

Nie stosujemy tego do samego Dziennika Narodowego, 
ale do całej koalicyi. Straszliważ to koalicya przeciw 
Demokracyi : D ziennik Narodow y, Trzeci M aj, Orzeł 
B ia ły ,  którego D ziennik Narodowy, d la nadania mu 
większej wagi, w ita z uprzejmością jako zbiega z demo­
kratycznego obozu (?) Straszliważ to trójca na rozerw a­
nie i rozbicie Towarzystwa ! Skutek zdaje się zawczasu 
tym  panom  tak pew ny, że przem yśliw ają już o nowym  
zw iązku , w  jakim by rozbitki Tow arzystwa połączyć, 
lir . Tyszkiewicz, zawezwany na w alną radę, przybył do 
Paryża, i przedstaw ia do przyjęcia swoją daw ną dy­
kta turę b ru x e lsk ą ; dyrektor Trzeciego M aja  przyobie­
cuje rozwiązanie związku pseudo-insurrekcyjno-m onar- 
ch icznego; Jezuici inne podają ś ro d k i; —  I może nastą­
piłaby zgoda, gdyby się nie zjaw ił nowy opiekun, 
Jenerał B em , który, udając się do rozm aitych osób, 
zaprojektował : 1“ zebrać Em igracyę w  Algierze pod 
pozorem kolonizacyi. 2° Zwołać Sejm, a ostatecznie n a ­
kłonić pew ną liczbę jego członków do uchw ycenia w ła­
dzy i zajęcia się interesam i kraju  ; — a ponieważ człon­
kowie ci są to za c n ip a try o c i, wnosił lo iczn ie , że wszy­
scy w  Em igracyi, wszystkie Tow arzystwa poddadzą się 
ich w ładzy. Ze zaś verba volant a scripta manent, Jenerał 
Bem przeto, dla prędszego urzeczywistnienia projektu, 
rozpisał listy do byłych posłów zapraszając, izby dla 
wspólnej narady przy ulicy Taranne zgromadzić się 
chcieli, bo cała artyllerya jego zdanie podziela.

Gdybyśmy nie m i e l i  przed oczyma jego własnoręcznego 
listu, z trudnością przyszłoby nam  uw ierzyć podobnym , 
że t y l k o  powiemy, marzeniom . Nie przypuszczalibyśmy 
aby Jenerał Bem, którego sum ienie tylą obarczone grze­
cham i, aby dowódzca w ypraw y do Portugalii, mającej na
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celu zniszczenie Emigracyi, uczuć się miał w  dzisiej­
szych okolicznościach człowiekiem potrzebnym, i mógł 
się spodziewać iż posłuchanie znajdzie. Wytłumaczyć 
tego inaczej niepodobna, jak zupełnym rozkładem tej 
części tułactwa, która do demokracyi nie przystąpiła, a 
którą przeto pierwszy lepszy intrygant spodziewa się 
podejść i do swoich zamiarów nakłonić. Nie wiemy czy 
pomiędzy członkami byłego Sejmu znaleźli się tacy, któ- 
rzyby zamiary Bema popierać ch cie li; nie wiemy czy 
zgromadzenie przy ulicy Taranne na niedziele zeszłą 
zwoływane, miało już miejsce —  ale nieochybnie udać się 
tam mogłoby jedynie tych dwunastu deputowanych i po­
słów, którzy zgodnie z Czartoryskim i Bemem wyprawy 
zagraniczne wspierali, którzy dla zmuszenia do nich pro­
ponowali odjęcie żołdu Emigracyi, którzy wspierali dy 
plomatyczne matactwa Czartoryskiego, i w ostatnich 
czasach nie wahali się poddać jego władzy, choćby dla 
tego ażeby nazwiska swoje z zapomnienia wydobyć. 
Tym panom śni się cięgle Sejm i jego narady; marzy się 
nieustannie należna im, jak sądzą, reprezentacya narodu, 
niepomni że ich mandat wraz z rewolucyą przem inę!; 
że gdyby nawet nie tylko w liczbie 33 ale i w  całym  
ówczesnym komplecie zebrać się mogli —  miejsca dla 
nich jako dla reprezentantów nie ma już w Polsce, bo 
nie ma tam tego coby reprezentować m o g li; bo tam 
wszystko zmianie uległo : rzeczy i ludzie, uczucia i prze­
konania, wyobrażenia i zasady —  tylko jako jednostki 
Em igracyi, jako pojedyncze indyw idua, użytecznymi 
jeszcze być m ogę; i zrozumiała to znaczna część człon- | 
ków byłego Sejmu kiedy pospieszyła złęczyć swe usiło- i 
wania z Demokracyę, i samem przystępieniem złożyć | 
świadectwo żywotności myśli i przekonać że pojmuje j  
stan obecny i ducha Narodu.

Ażeby bliżej dać poznać rzecz, o której m owa, przy ta- , 
czarny list Obb. Trzcińskiego i Ledócliowskiego, obejmu- 
jęcy odpis na Jenerała Bema wezwanie.

P a n i e  J e n e r a l e  !

N a  to  c o  l i s t  j e g o  z d n i a  2 9  z .  m .  d z i ś  o d e b r a n y  z a w i e r a  , 

w  k t ó r y m  w i d z i m y  p o w t ó r z e n i e  c o ś  J e n e r a ł  w  c z a s i e  b y t n o ś c i  

s w e j  w  H e r i c y  p o w i e d z i a ł ,  j u ż  u s t n i e  w s p ó l n i e  z p u ł k o w n i  

k i e m  B o b i ń s k i m  , z d a n i e  n a s z e  p r z e c i w n e  j e g o  z a m i a r o m  , 
m i e l i ś m y  h o n o r  o ś w i a d c z y ć ,  l e c z  c z y n i ą c  z a d o s y ć  j e g o  ż ą d a -  | 
n i u  n a  p u r ik t a  w  l i ś c ie  j e g o  u m i e s z c z o n e  k a t e g o r y c z n i e  o d p o -  i 
w i a d a m y  :

K a ż d y  d o b r y  P o la k  n i e  m ó g ł b y  n i e p o p i e r a ć  z a m i a r ó w  m a ­

j ą c y c h  n a  c e l u  o s w o b o d z e n i e  O j c z y z n y  i n a d a n i e  j e j  m i e ­

s z k a ń c o m  r ó w n y c h  p r a w  i s w o b ó d  ; o t e m  n i e  m a  w ą t p l i w o ­

ś c i  , lecz  n a  s p o s o b y  d o p i ę c i a  t e g o  c e l u  , w i n i e n  s u m i e n n i e  

z w r a c a ć  u w a g ę .
J e s t e ś m y  p r z e t o  z u p e ł n i e  p r z e c i w n i  s p o s o b o w i , w s k a z a n e ­

m u  p r z e z  J e n e r a ł a  , w y s w o b o d z e n i a  P o ls k i  , p r z e z  z a k o l o n i -  

z o w a n i e  A l g i e r u  n a s z e m i  w s p ó ł b r a ć m i ;  w i d z i m y  w  t e m  

ty lk o  z a g ł a d ę  E m i g r a c y i ,  b e z  n a j m n i e j s z e j  n a d z i e i ,  a b y  j a ­

k a k o l w i e k  k o r z y ś ć  d la  K r a j u  w y n i k n ą ć  z t ą d  m o g ł a ;  r o d a c y  

n a s i  s t o s o w n i e  d o  w i e k u  i z d o ln o ś c i  s w y c h , k s z t a ł c ą c  s ię  n a

g o ś c i n n e j  z i e m i  f r a n c u z k i e j , d o z n a j ą c  w i e j  m i e r z e  od  r z ą d u  

o p ie k i  i p o m o c y  m o g ą  w  c h w i l i  s l a n o w c z e j  s t a ć  s ię  i s t o tn i e  

u ż y t e c z n y m i  k r a j o w i  , p r z e z  n a b y l e  t u t a j  w i a d o m o ś c i ;  a  k o -  
l o n i z a c y a  i c h  w  A lg i e r z e  z n i s z c z y ł a b y  d o  s z c z ę t u  tę  j u ż  i t a k  
z m n i e j s z o n ą  ż y w ą  p r o t e s t a c y ę  k r z y w d  n a s z y c h .

C o  d o  s e j m u  , t e n  j u ż  n i e  i s t n i e j e ,  a z e b r a n i e  s ię  j e g o  n i e  
w  k o m p l e c i e ,  g d y b y  n a w e t  (o c z e m  w ą t p i m y ) ,  p r z y j ś ć  m o g ł o  

d o  s k u t k u ,  ż a d n e g o  z n a c z e n i a  m i e ć  n i e  m o ż e ;  p o d o b a ł o  s ię  

P a n u  J e n e r a ł o w i  n a z w a ć  z a b ó j s t w e m  K r a ju  n i e z e b r a n i e  s ię  

p o s ł ó w  d l a  p o p a r c i a  j e g o  z a m i a r ó w ,  m y  t e n  z a r z u t  o d p i e r a ­
m y ,  a le  s ą d z i m y  ż e  u s k u t e c z n i e n i e  p r o j e k t u  j e g o ,  b y ł o b y  is to- 
t n e m  z a m o r d o w a n i e m  E m i g r a c y i , a  p r z e t o  w ie l k ą  r a n ą  d la  
K r a j u .

D o s z ł a  n a s  w i a d o m o ś ć ,  ż e  P a n  J e n e r a ł  m ó w i ł e ś  k i l k u  o so  

b o m  w  P a r y ż u ,  iż n a m  w  H e r i c y  z a m i a r y  s w e  u d z i e l i ł e ś ;  j e ­

że l i  g o ś c i n n o ś ć  n i e p o z w a l a ł a  tu t a j  o ś w i a d c z y ć  m u  c a ł e g o  

o b u r z e n i a  n a s z e g o  n a d  j e g o  p r o j e k t e m  , to  z d r u g i e j  s t r o n y  

n i e c h c e m y  a b y  b y t n o ś ć  j e g o  w  H e r i c y  m y l n i e  b y ł a  t ł u m a c z o ­

n a  ; p o s t a n o w i l i ś m y  t ę  o d p o w i e d ź  n a s z ą  p r z e z  d z i e n n i k i  p o l ­
s k ie  o g ł o s i ć  , a b y  to  z a r a z e m  s ł u ż y ł o  z a  o s t r z e ż e n i e  d la  ty c h  

w s p ó ł b r a c i  n a s z y c h ,  k t ó r y c h  t ę s k n o t a  za  K r a j e m  i p r z y k r e  
p o ł o ż e n i e ,  m o g ł o b y  u c z y n i ć  m n i e j  b a c z n y m i  n a  p r z e p a ś ć  , 
j a k ą  p r z e d  n i m i  o t w i e r a s z .  M u s i m y  t u  n a d m i e n i ć  o w i a d o ­
m o ś c i  p r z e z  d z i e n n i k i  f r a n c u z k i e  o g ł o s z o n e j  : « R z ą d  p a p ie -  
zk i  w c h o d z i  w  u k ł a d y  z r z ą d e m  f r a n c u z k i m  o t o ,  a b y  m ó g ł  

k i lk a d z i e s i ą t  ty s i ę c y  s w y c h  g a l e r n i k ó w  w y s ł a ć  n a  k o l o n i z a c j ę  

d o  a l g i e r u .  » C z y ż  P a n  J e n e r a ł  c h c e s z  a b y  n a s i  b r a c i a  b y l i  

w  r ó w n i  z t a m t y m i  u w a ż a n i  ?  M ó w i ł e ś  n a m  P a n  J e n e r a ł ,  że 

w s z y s c y  w o j s k o w i  b r o n i  a r f y l l e r y i  p o c h w a l a j ą  j e g o  z a m i a r y  , 

p r o s z e n i  j e s t e ś m y  ocl m i e s z k a j ą c e g o  z n a m i  p o d p u ł k o w n i k a  
te jż e  b r o n i  S t a n i s ł a w a  B a g i e ń s k ie g o  , a b y  P a n u  o ś w i a d c z y ć  , 

iż o n  z a m i a r y  j e g o  p o t ę p i a  i z a  z g u b n e  d la  s p r a w y  p o l s k ie j  
u w a ż a .  M y  s ą d z i m y ,  że | k a ż d y  d o b r y  P o l a k  t e g o ż  s a m e g o  
b ę d z i e  z d a n i a .  H ć r i c y  d .  I l i s t o p a d a  1 8 4 6  r .

Franciszek Trzciński, Jan Ledóchowski.

Czytamy w  dzienniku francuzkim La Reforme co na­
stępuje :

P r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m  w  o k o l i c a c h  K a l isz a  b a n d a  
c h ł o p ó w  n a p a d ł a  n a  d w ó r  d z i e d z i c a  S i e m i ń s k i e g o .  R z ą d z c a  
d ó b r  R o m a n  C r a b i a r i s k i  u p r z e d z o n y  n a  c z a s ,  s t a w i ł  s i ln y  

o p ó r ,  r o z p ę d z i ł  b a n d ę ,  p o j m a ł  j e d y n a s t u  i d o s t a w i ł  d o  K a ­

l i s z a  ; t r z e c h  z n i c h  z e z n a ł o  p o d  k n u t e m ,  iż o ś m d z i e s i ę c i u  

z G a l i c y i  r o z e s z ł o  s ię  p o  K r ó l e s t w i e  w  c e l u  r o z p o c z ę c i a  m o r ­

d e r s t w .

Reforma podając tę wiadomość robi następujące 
u w a g i:

K to  m ó g ł  t y c h  c h ł o p ó w  n a t c h n ą ć  p o d o b n ą  m y ś l ą ?  J e s t ż e  to  

r z e c z y w i ś c i e  n i e p r z e b t a g a n a  n i e n a w i ś ć  c h ł o p a  p r z e c i w  w ła -  

i ś c i c i e l o w i ,  n i e p o w ś c i ą g n i o n a  ż ą d z a  z e m s t y ,  k t ó r e j  n i e  m o ż n a  
! b y ł o  u s p o k o i ć ?  N i e .  N i g d y  w P o l s c e  l u d  w ie j s k i  , t a k  g o  
j  ś c i n n y  , t a k  ł a g o d n y ,  t a k  r e l i g i j n y ,  n i e  m a  s a m  p r z e z  s ię  

j t a k i c h  z a m i a r ó w  k r w i o ż e r c z y c h .  Z ł e  p o c h o d z i  s k ą d i n ą d ;  i 

j a k k o l w i e k  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  f r a n c u z k i c h  p o w i e ­

d z i a ł  w  c z a s ie  m o r d e r s t w  g a l i c y j s k i c h ,  iż r z ą d y  s t a ł e  n i g d y  

n i e  p r z e d s i ę b i o r ą  p o d o b n y c h  z b r o d n i ,  w i e m y  d z i ś  j e d n a k  d o ­

b r z e  iż j e  M e t t e r n i c h  w y w o ł a ł ,  p r z y g o t o w a ł  i n a k a z a ł .  Z n a ­

n e  są  l i s ty  p o d z i ę k o w a n i a  j a k i e  s z l a c h e t n y  p o t o m e k  H a b s b u r -
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gów, niewinny Ferdynand , rozesła ł  do swoich wiernych pod­
danych ,  k tórzy  tak mężnie walczyli w obronie zagrożonego 
tronu i na których czele stał zbrodniarz  Sze la ,  jeden  nikcze­
mnik prawdziwie godny być podporą i obrońcą takiego rządu.

Dzisiaj nawet nie wszystko ukończone w G a l icy i ; oburze­
nie jakie powstało w całej Europie  przeciw ludziom stanu 
dworu wiedeńskiego, n ieporuszyło ich bynajmniej.  Nakazali 
o n i , w tej nieszczęśliwej p ro w in c y i , wojskowe processye , 
których szlachetnem przeznaczeniem jest rozstrzelać na placu 
tych których one napotkają , którzy im zdawać się będą po- 
dcjrzani0 Z lem w szys tk im , dobry  cesarz ,  nie chciał  się 
okazać niewspaniałomyśnym. Możnaby nawet powiedzieć ,  iż 
nie zapomniał niczego w swojej ojcowskiej pieczołowi.ści. Ra­
czył on d o zw o lić , aby ofiara chrześciańska w ostatnim m o ­
m en c ie ,  o trzym ała  ostatnią pociechę od religii Chrystusa. 
YV chwili ,  kiedy m ordercza  kula ma przeszyć jej piersi,  znaj­
duje się przy niej ksiądz dla udzielenia Sakramentów . Do­
bry m onarcha  lękał się zap ew n e ,  ażeby m ęczennik którego 
życie ma zgasnąć , nie wyrzekł  umierającemi ustami s łowa 
przebaczenia dla swojego k a ta ,  i aby jego dusza opuszczając 
ziemię nie żądała dla niego raczej łaski jak sprawiedliwości 
B o g a ! ! !

Reforma ma słuszność utrzymując, że nie zemsta k ie­
rowała w  Galicyi ręką morderców. Zemsta mogłaby być 
wywieraną przez włościan przeciw dziedzicom , a dziś 

/ więcej jak p ew n a , że morderstwa popełniane były przez 
obcych a nie przez mieszkańców w s i , których zamordo- 
wam byii właścicielami. Zemstę popełnialiby sami w ło­
ścianie , a dowiedzionem dzisiaj, że nie zabijali z w ła­
snego popędu ale podżegani i kierowani byli przez na­
słanych od rządu wypuszczonych a d  hoc  na wolność 
zbiodmarzy. Zemstę zresztą mogliby wywrzeć na złych 
i nieludzkich dziedzicach , ale nigdy na tych , którzy 
przynosili im zawsze pomoc w  nieszczęściu i ulgę w ro­
bociznach , którzy los ich poprawić chcieli przez uwła­
szczenie, a takich rozesłane od cyrkułu listy w  pier­
wszym do wymordowania mieściły rzędzie. Cóżkolwiek 
przeto głosić dziś będzie rząd austryacki, jakiekolwiek 
usprawiedliwienie przez zaprzedane pisma rozsiewać ze­
chce , nie zmieni przekonania Europy, że te zabójstwa 
podniecał, nakazał i wynagradzał orderami i pie­
niędzmi.

SKŁADKA NA BRACI NOW O PRZYBYŁYCH DO EMIGRACYI.

L I ST A  Ó ś M A .

P a ry ż .  Gromczyński Józef  fr. 2. —  Pszenny Alfred fr.  3. 
M etz. Szube r t  Aleksander fr. 5.
Cholet. Stefański Lenn fr. 2.-— Wojciechowski A. f r . l . — 

Bułaj Roman fr .  1 _  Stasiak Karol fr. I . i 
Sriryere. Borkowski fr. 5.
Tliaire. Heidenreich f r . 5 .
A igre-F eu ille . Modelski f r .  5 .
L a  Rochelle. Sekcya Tow. Dem. Pol. fr. 8  c. 7 5 .  Dela-

reau  fr. 3 .  — Gzerniewski c. 50.
7  M a rsy lii.  Pracujący przy kanale B urchard ,  Ł ą c k i ,  J a -

roczewski, Lenartowicz, Zender,  Moszczyński i inni fr.  4 0 . —  
Pawelowski fr. 2 .  — Łoniewski fr. 2. —  Zaborski fr .  2 .  —  
Rabiński fr. 2 .  — Uszyński fr. 4.  — Kostecki fr. 1. —  S w o -  
rzecki fr .  2 .  —  Aren t  fr .  1. —  Cybulski fr. 3. —  Chamski 
Aleksander fr .  3.

Desertines. Romatowski Konstanty fr. 5 .
M arm ande. Brandel Stanis ław fr. 5. —  Maciejewski Kazi­

mierz fr .  5 .  — Morawski Seweryn fr. 5 .  —  Filipowicz Mi­
chał  fr .  5.  —  Filipowicz Ignacy fr .  5. — Łukaszewski An to ­
ni fr. 5. —  Kotowski Antoni f r . 3.

D a x .  Bojarski E d m u n d  fr. 2 .  —  Dąbrowski W incenty fr. 
1. -  Dzwonkowski Jan  Walery fr. 2 .—  Gros Michał f r . l . —  
Hryniewicz Michał fr. 2 .  —  Jasiński Józef  c. 50 .  —  Karski 
Ferdynand  c. 50 .  •—■ Korsuń Michał fr. 5 . —  Łapiński J a n  
Piotr fr. 2 .  — Trzebiatowski Ignacy fr.  3 .  —  Wysocki Albert 
fr.  5. -  N. N. fr. 1 c. 40.

L y o n .  Jakubowski Franciszek c. 5 0 .—  Piekarski A rtur  fr. 
3 —  Chałgasiewicz Stanisław fr.  1. —  Chałgasiewicz To­
masz c. 50 .  — Biergiel Konstanty c. 50 .  — Biergiel Bolesław 
c. 25 .  —  Szymański Napoleon fr. 10. — Jezierski Ja n  Kazi­
mierz fr. 5. —  Nieszkowski Alfons fr.  3 .  -— Wężyk Franc i­
szek fr .  5. — Goczałkowski Franciszek c. 25 .

Razem . . 196 65
Sum m a z list p o przedn ich . . 1039 35

Ogół . . . 1236 90

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

G azeta  W rocławska  z d .  17 października zamieściła  na­
stępujący list z Warszawy :

« Ostatni ukaz cesarski dotyczący włościan w Polsce ,  nie 
nadaje im żadnych praw , jakichby już  nie używali.  Od 
czasu jak  zaprowadzony został  kodex Napoleona, każdy ch łop  
z osoby swojej b y ł  wolnym i m ógł się przenosić gdzie mu się 
p o d o b a ło ; nie wolno było właścicielowi rugować chłopa 
z g ru n tu  samowolnie , bo w takim razie ch łop  znajdował o- 
b ronę  w osobie przełożonego gm iny ,  i m ógł dochodzić swoich 
pretensyj w sądzie. Od tego czasu ,  rodzaj i ilość robocizny 
zależały  jedynie  od dobrowolnej umowy między właści­
cielem a włościaninem. Wolno nawet by ło  dziedzicowi 
uwolnić zupełnie  chłopa od pańszczyzny. Świeżo ogłoszo­
ny ukaz cesarski , zapobiega temu. Następujące zdarzenie , 
zaszłe przed kilku miesiącami dowodzi jasno , iż rząd  stara 
się wszelkiemi środkami niedopuścić zbliżenia szlachty do 
chłopów . P ię tnas tu  szlachty, uwolniło  z dobrej woli swoich 
chłopów od wszelkich robocizn , rząd dowiedział się o tem  , 
i na tychmiast tych piętnastu wpakowano do cytadeli . Warto 
tu także wspomnieć , jak chłopi  przyjęli  ukaz cesarski. De­
legowani urzędnicy jeździli po wsiach , zwoływali gminy, od­
czytywali ukaz i żądali od sołtysów podpisów, iż im p rze ­
czytany został przez n ich . Chłopi nie chcieli częstokroć pod­
pisywać, a w niektórych miejscach musiano się chwycić środ­
ków znaglających. I tak n iezbyt  dawno w pewnej wsi, gubernii  
ra d o m sk ie j , sołtys tameczny nie chciał podpisać p ro toko­
ł u ,  mówiąc bez ogródki ,  iż ogłoszony ukaz nic im nowego 
nie zwias tu je , owszem , zdaje się iż ma na celu odjęcie im 
niektórych korzyści.  Takiej oppozycyi nie spodziewał się 
u rzęd n ik ,  ale sobie wkrótce p o ra d z i ł ,  i rozkazał natychmiast
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gminie innego wybrać sołtysa , lecz tu znalazł niespodziewa­
ny opór i śmiałe  wyznanie , iż cała  gmina podziela zdanie 
swego przełożonego. Sprow adzone  spiesznie wojsko z l łado- 
mia i hojnie  wyliczone z tćj okazyi kije , zmusiły  nareszcie 
chłopów do obioru takiego sołtysa . który żądaniu urzędnika 
zadość uczynić m usia ł .  »

 Czytamy w Gazecie F ra nkfurck ie j następujący ustęp
z korrespondencyi nadesłanej jej z Petersburga d .  6 paździer­
nika. « Rada Państwa przygotowuje nowy kodex cywilny i 
« kryminalny dla Królestwa zastosowany do dzisiejszego p o ło -  
« żenią Polski; nowe to prawo ma porównać Szlachtę Polską 

« z Rossyjską. »
Wiedząc z jaką zawziętością Moskwa usiłuje wynarodowić 

P o lsk ę ,  ogłoszenie nowego kodexu nie zadziwiłoby nas 
bynajm niej .  Ale to robi wydatnym istotny zamiar co do 
ukazu z dnia 7s° czerwca dotyczącego Włościan Polskich. 
Chcieć porównać Szlachtę z Rojarami Moskiewskiemi, jest to 
zaprowadzić w Polsce niewolę chłopów. Czego więc nie do­
każe ukaz, to ma dopełnić  nowy kodex cywilny.

— Ukaz z dnia 1ó paździenika r .  b .  ogłaszający nowy po­
bór rekruta  w gubern iach  wschodniej i Z a c h o d n ie j , opiera­
jąc się na ukazie z d .  19 października 1831 nakazuje nad to :  
wybrać po dziesięciu rekrutów  z 1000 dusz z jednodworców, 
i obywateli miejskich gubernij  : Kijowskiej,  Podolskiej , W o ­
łyńskiej , Mińskiej , Grodzieńskiej , Wileńskiej i Kowieńskiej, 
•lednodworcy i obywatele miejscy gubernij  Witebskiej i Mohy- 
lowskiej , uwolnieni zostali nateraz od poboru rekruta .

Z nad granicy polskićj d. 18 października.  — Policya nad 
cudzoziemcami w Królestwie polskiem , a szczególniej w W ar­
szawie jest  z nadzwyczajną surowością wykonywana. Każdy 
cudzoziemiec jes t  obowiązany za pierwszem przybyciem udać 
się z paszportem na policyę i zabrać  wszystkie swoje papiery, 
z k tó rychby  można powziąść wiadomość , jakie zatrudnienia  
znagliły  go do podróży. Tu musi opowiedzieć o celu swój po­
dróży, jak długo będzie b a w i ł , z któreroi przestawać będzie 
osobami. Jeżeli przekonają się , że żadne nag łe  interesa nie 
zmusiły  osobę stawającą w policyi do pobytu w  Króle­
stwie lub w s to l icy , natychm iast  rozkazują jej opuścić 
m ie jsce ,  do którego p rz y b y ła ,  z rozkazem do powrotu za 
g r a n ic e ,  lub do miejsca stałego zamieszkania. Nie wolno 
przed odjazdem takiej osobie z nikim rozmawiać. Jeżeli zaś 
w ładze  przekonały  s ię ,  że c u d zo z iem iec 'm a  do załatwienia 
interesa i nie jest  wcale podejrzany, natenczas dają m u  kartę 
bezpieczeństwa na tak d łu g o  , jak się zdaje w ładzy ,  że inte­
res podobny może być załatwiony. K a r ty  tej bezpieczeństwa 
nie przedłużają  na czas dalszy, jeżeli nadzwyczajne okoli­
czności nic przemawiają za osoba obcą. Od tego czasu nie 
spuszczają cudzoziemca ani na chwilę z o k a ; najmniejszy 
ślad , iż odstępuje od raz wytkniętego zatrudnienia  , lub że 
p rzesta je  z osobami podejrzanemi u rządu pod względem po­
l i ty c zn y m ,  albo też , jeżeli słowo powiedział  o polityce lub 
s tosunkach rządowych , natenczas skoro jest  kra jowcem , pod­
pada śledztwu i więzieniu ; jeźli cudzodz iem cem , wówczas 
go kozacy wywożą za granicę .  Cudzoziemcom przeto radzimy, 
aby jeżeli jada do Królestwa polskiego, zaopatrzyli się oprócz 
paszportu w papiery leg i tym acyjne ,  z którychby można s,ę 
dowiedzieć o celu podróży, i aby skoro staną na ziemi poi 
s k ie j , unikali o sób ,  k tó rych  nie zn a ją ,  a szczególnie j,  j e ­
żeli one odzywają się wolnomyślnie i przemawiają bardzo  do 
s e r c a , gdyż tam  przemawiają sw obodn ie , ochoczo i wolno­
m yślnie  do cudzoziemców tylko ludzie p o l ic y i , których peł­

no na wszystkich m iejscach p u b l iczn y ch ,  w niskich i wyso­
kich kołach towarzyskich. Zwyczajnie ci ludzie przybierają  
maskę dawnych oficerów, radców handlowych , komissyone- 
rów lub też służących do najęcia ; często jako m ło d z i , p rzy ­
stojni i ukształceni kawalerowie , którzy się lepią do cudzo­
ziemców, pod pozorem obznajmienia ich z przyjemnościami 
i osobliwościami miasta. W ogóle przeto wystrzegać się po ­
winni cudzoziemcy wszystkich bez zatrudnienia  l u d z i , czyli 
się oni nastręczają za pokątnych prawników, czyli komissyo- 
ne rów , czy za służących n a jem nych ,  oficerów b y ły c h ;  wszy­
stka ta czereda nadstawia u c h a , podsuwa słowa w'olne a 
w końcu donosi , skąd potem niepoliczone następują p rz y ­
krości i niebezpieczeństwo. (G az. P o z . /

—  G azeta Augsburska  z dnia 29  p a źd z ie rn ik a , zawiera 
obszerny a r tyku ł  urzędowy korrespondenta z Wiednia w któ­
rym  tenże domaga się aby jak tylko śledztwa ukończone zosta­
ną z Polakami w Galicyi, w Poznariskiem i w Polsce pod pano- 
waniem rossyjskiem , wypadek z n ich ,  natychmiast b y ł  og ło­
szony, nie zakrywając n iczego dla zasłonienia honoru osób 
skompromitowanych. Zdaniem korresponden ta ,  rządy nie 
powinny nikogo oszczędzać i tylko bronić  swojej dobrej s ła ­
wy, k tóra  przez oszczerstwa szeroko rozgałęzionego w E u r o ­
pie związku złośliwie szarpać usiłowano. (?)

Stronnnik  rządu austryackiego żąda niepodobnych rzeczy. 
Rząd nie jest w stanie ogłosić wypadku z ciągnionego śledztwa, 
bo wszystkie jego zbrodnie  wyszłyby na w ie rzch ;  zawczasu 
więc przysposabia opinię Niemców, i usiłuje  w nich wmówić, 
iż przez wzgląd na honor szlachty polskiej , wykryć nie m o­
żna było wszystkich ta je m n ic , o jakich się dowiedziano.

Zresztą korrespondent upewnia , iż rząd nie myśli wcale
0 nadaniu własności ch ło p o m ;  ale ponieważ opinia pub li­
czna w Niemczech inaczej jes t  usposobiona w tej kwestyi , 
dla tego nie szczędzi z swej strony trudów , dla przekonania 
j e j ,  iż chłop polski zbyt nisko stoi w oświacie,  ażeby go m o­
żna uwłaszczyć.

— Z  W iednia  d .  26  października. Postanowieniem z d .  10 
| październ ika,  Cesarz Austryacki rozkazał aby uzbrojonemu

korpusowi obywateli miasta Lwowa oświadczone zostało jego  
na jw yższe  upodobanie, za okazaną w dniach rozruchu  wierność
1 przywiązanie ;  a nadto następujące rozdał nagrody : b u rm i­
strzowi miasta Lwowa Emilowi Gerardowi de Festenburg ,  
t y tu ł  i  godność gubernialniego radzcy z uwolnieniem od opła- 
t v  Franciszkowi Tortiankowi, Eutyniuszowi Gusta ,  Józefowi 
Terenkoczem u i Franciszkowi A dam skiem u wielki złoty 
medal na wstążce; a Wacławowi Peschekowi i Józefowi Kor­
neckiemu średni  złoty medal honorowy na wstążce.

(G az. P o zn .) .

—  Korrespondent Gazety Kotońskiej z Drezna , rozszerza 
się nad położeniem Tyssowskiego i powiada : Wiadomość za ­
mieszczona o losie Tyssowskiego, zrobiła tu zasmucające 
wrażenie.  Wszyscy za nadto dobrze rozumieją  słowa listu 
pisanego z Drezna , choć w nim nie wszystko powiedziane co 
autor miał na myśli.  Mocarstwa północne niewątpliwie na. 
kłonią  rząd Saski do wymierzenia kary. Wyrzeczenie pocie­
chy, że w porównaniu  do rossvjskieh twierdz i kopalni, wię­
zienie w Kónigsteeinie , za wielką łaskę uważać należy, przy 
najlepszych chęciach ko rresponden ta ,  sprawiło tylko o b u ­
rzenie ; bo wiezienie pod zamknięciem wszędnie jednakowe, 
a d robne  szczegóły na uwagę nie zasługują.  (G a z. P oz.).

W  D R U K A R N I BO U R G O G N E I M A R T IN E T ,  P R Z Y  U LICY J A C O B , 30 .


